Scena „Co to jest miłość”

Dziewczyna 1: Coś się stało?

Dziewczyna 2: Nic... albo zresztą..., powiem ci! Zakochałam się!

Dz 1: Że co?! Ohyda.. Ta wasz ‘miłość’ to największe zakłamanie na świecie. 

Dz 2: Ależ nie! Ona jest najważniejsza! Marek jest najważniejszy! Jestem pewna! Tak, kocham go całym sercem!

Dz 1: A ty znów... /ironicznie/ Jaki jest ten Marek?

Dz 2: Marek? Powiedziałam Marek? Marian! O Mariana chodziło...

Dz 1: Nie, musiałam się przesłyszeć.

Dz 2: Tak.. W każdym razie on jest wspaniały, cudowny, niesamowity i kocham go całym sercem! On będzie tym na zawsze! Wiem to...!

Dz 1: A wyobrażasz go sobie za siedemdziesiąt lat?

Dz 2: Nie... nie rozumiem. Co takiego będzie za siedemdziesiąt lat?

Intensywnie mruga, głupi uśmiech.

Dz 1: Jak to „co”? Będzie stary, zgrzybiały i pomarszczony! Będzie co wieczór wkładał swoja protezę do szklanki!

Dz 2: Krzywi się. Ale.. ale to będzie kiedyś! Liczy się to co tu i teraz! A później... nieważne! Wiem, że to on, ten jedyny! Kocham Marka... znaczy się Mariana! Kocham – wiem to!

Uśmiecha się, iskierki w oczach.

Dz 1: Tak, tak... już to słyszałam! Tak samo kochałaś Antosia, Andrzejka, Krzysia, Bartusia, Przemusia, Wojtusia, Szymusia... Wylicza na palcach.

Dz 2: To co innego! Ja ich darzyłam innym rodzajem miłości!

Dz 1: Mylisz się. MIŁOŚĆ, jeśli jest, jest TYLKO jedna...

Odchodzi.
Dz 2: Pfi... Prycha głośno, odchodzi w przeciwnym kierunku.

